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P O B Y T  W  K I J O W I E  
NA KONTRAKTACH

I PO WRÓT DO DOMU.

Kilka tygodni bawiłem w Ki­
jow ie na kontraktach. Jakie kon­
traktu te były wszystkim dobrze 
wiadomo. Cena dóbr znacznie 
się podniosła. Same m ias to , W 
którćm od trzech lat niebyłem, 
ledwie daje się poznać: tyle s ta­
nęło nowych gmachów. O ży­
w iony h an d e l , wzorowa czy­
stość i porządek, prócz innych 
ważniejszych środków, ze wszech 
Stron ściągają tam podróżnych 
i mieszkańców. Sama ciekawość 
zatrzymała mnie w Kijowie parę 
tygodni,  aczkolwiek niemiałem 
wielkiej potrzeby tam bawić: 
z największą bowiem łatwością 
podniosłem kapitał posagowy mo­
jej żony, który ledwo ulokować 
mogłem na procentu.

YV wolnych od zabaw chwi­
lach trudniłem się też komissami 
fnpjćj żony j ta bow iem , dała

mi przy odjeździe długi rejestr 
sp raw u n k ó w , na wyprawę na­
szej J ó z i , przeznaczywszy na to
2 . 0 0 0  r .  srebr. uzbieranych za 
p łu ln a ,  m ak ,  fasolę, grzyby, 
orzechy, drób i t .  d . ,  oraz prze- 
szłoroczny procent summy po­
sagow ej, blizko drugie tyle wy­
noszący. P o  licznych i ogrom­
nych magazynach wybrałem 
droższe f u t r a ; pozamawiałem 
znaczną liczbę kosztownych fra­
szek u jub ile rów ; wszędzie da­
łem zada tk i , i z niecierpliwością 
oczekiwałem ukończenia moich 
spraw unków , które wynosiły do
1 6 . 0 0 0  r .  ass. Tym czasem , 
mając liczne znajomości, traw i­
łem czas mile i przyjemnie, wszę­
dzie uprzćjmie zapraszany i do­
brze przyjmowany. Szczególnićj 
lubiłem się przypatrywać ogro­
mnym g ro m ,  k tórem i, p o n ie ­
których domach , cichaczem się 
zajmowano. Najgłównićjszą z 
nich był D jabełek , ale tak wy­
soki , że jednego wieczora za
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wrygranę lub przegranę  można  
było k u p o w a ć , lub tracić wioski.  
D ługo  byłem pros tym tylko w i ­
dzem , i pomimo najczulszych 
p r ó ś b , do g r y  siadać niechcia- 
ł em.  Jednakże  , j ed ne go  wieczo­
r a ,  kiedy szampan obficie r o z n o ­
szony  zaczął  rozpościerać w ł a ­
dzy swoję i w  mojej g ł o w i e ,  
zabra łem miejsce u s t o l i k a iz n a -  
tu ra l izowałem się do gr y .  Ale 
prowadzi łem się z taką os t ro żno ­
ści;} i z lakiem szczęściem , że 
ws ta jąc  mia łem 1 , 6 0 0  rubli  i 
2 3 0  czerw, złotych wyg ra ny ch .

Pien iądze te przeznaczyłem 
sobie w  myśli  na kupno zapinki  
b ry lan towej  dla Józi .  ' U k o n t e n ­
towanie  spać mi n ieda łó ;  po­
zna łem od razu  całą szlachetność 
i cały pociąg do tej g ry  tak m i ­
łej  , i uczułem niezwyciężoną  
chętkę  zyskania jeszcze  więcej ,  
dla pomnożenia l iczby kamieni .  
W  yrzućałerii  mocno wyna la z ­
com tej pięknej i zyskownej  za­
b aw y,  że nadali jej piekielne 
nazwisko  , i p rzebiegałem w m y ­
śli mn ós tw o  innych ,  j akie iniby 
j ą  uszlachetnić można  było.

Mając g łowę  temi rachuby n a ­
b i t ą ,  doczekawszy  Się niecier­
pliwie w ie czor a ,  ruszy łem dó' 
z n a j o m y c h ,  pełen naj lepszych

nadziei zwiększenia Jutinćj w y ­
p r a w y ,  za br awsz y  z sobą około 
ł t » , 0 0 0  r .  ass.  i 2 3 0  duk atów .  
Z as ta łem  j u ż  przyjaciół  g r a j ą ­
cych i spełniających rzęsiste kie­
lichy. Niechcąc być odludkiem,  
mus ia łem także spełnić zdrowie  
g o s p o d a r z a , p rzyjaźni  i t. d.  
zgoła  więcej  pięciu d o rod nych  
lampeczek.  Serce moje  ożywiło 
się niezwykłą  wesołością i n a j ­
lepszą powzięło o tuchę.  Us iadł ­
szy przy  stol iku zacząłem loso­
wać  : czerwona  w y g r a m , c za r ­
na  p rzeg ram  i D a m a  Karow a 
t r zy  razy  mi się wyjęła ! U b e ­
zpieczony przepowiednią n ieza­
wodnego szczęścia , gdy  na mnie  
przysz ła kolej , śmiało dobyłem 
pugila res .  W  puli było 6 , 0 0 0  
rub li  i 2 0 0  czerw, zło tych.  
Nieprzyjac iel  rodu  ludzkie go ,  
snadź  ojciec tego Djabe łka ,  po­
dniecił  mnie iż oświadczyłem się 
na całą pulę.  A s  t re low y padł  
dla D j a b ł a , D a m a  Karo wa  dla 
przec iwn ika ,  a dla mnie trepo­
w a  t rójka.  Prze ję ty  n iewyt łu-  
maczonem jakiemś z i m n em ,  nie- 
chc ia łem dalej c iągnąć.  Ale k o m ­
pan ij a zachęciła mnie pow szech­
n y m  ok rz yk ie m :  » Dalej  ! karty 
zaszły,  cofać się nie wolno ! « 
R zuc i ł em  n o w ą  k a r t ę . . . . .  Była
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to  D a m a , n icpami .ęt am j u z  j a ­
k a   K r e w  u d e r z y ł a  mi  do ,g ło­
w y  ; w s zy s tk ie  n e r w y  k o n w u l -  
sy jn y  s t an  poczu ły ;  up uś c i ł e m 
ma c h in a ln ie  ka r ty , '  k tó r e  zeb ra ł  
po mnie  n a s t ę p u j ą c y ,  a z a p ł a ­
c i w s z y  do puli  p r z e g r a n ę  p o s ta ­
n o w i ł e m  n ie zw ło c zn ie  r e w a n ż o ­
w a ć .  C ie rp l iw oś ć  m oj a  w y s t a ­
w i o n ą  ty m c z a s e m  by ła  na na j -  
s r o ż s z ą  p r ó b ę ;  cz eka łe m kolei  
jak s p r a g n i o n y  pi jak p o ż ą d a n e g o  
k i e l i s z k a . i w res zc ie  kole j ,  t a ,  
po śmie r t e lne j  z w ł o c e ,  p r zy sz ła .  
P o s t a w i ł e m  z n o w u  do puli  o s t a ­
tek p ien iędzy  ; ale i t ą  r a z ą  los 
m n ie  zd r a d z i ł ;  p r z e g r a ł e m ;  p r z e ­
g r a ł e m  eo do g r o s z a  w s z y s tk o ;  
lecz  n iep rzy ją ł em o f i a r o w a n e g o  
mi  do dal szej  g r y  k r e d y t u .

N ić m a ją c  na j m n ie j s z e g o  f u n ­
d u s z u  na  op łacen ie  za k u p io n y c h  
t o w a r ó w  i z a m ó w i o n y c h  na w y ­
p r a w ę  Józ i  r o b ó t ,  ani  g r o s z a  
n a w e t  na  w yk u p ie n ie  się z k w a ­
te r y ,  w s ia d łe m  do  kolask i ,  k tó ­
r a  z w o l n a  po toc zy ła  s i ę ,  w i o ­
ząc w  sobie do m ie sz k an ia  ty ­
s iące b u r z l i w y c h  p o m y s ł ó w ,  k t ó ­
re  n a p r z e m i a n  m n ą  m io t a ł y .  
Z d r a d z i e c k a  K a r o w a  D a m a  nić-  
m o g ł a  w y jś ć  mi  z m y ś l i , j a k  
p e w n o ś ć  po p e ł n io neg o  w y s t ę p k u  
a piersi  z b r o d n ia r z a ,  K lą ł em  j

D j a b e ł k a  i  w sz y s tk ic h  j ego  w y ­
n a l a z c ó w  i p a t r o n ó w , i w t e d y  
dop ie ro  p r z e k o n a łe m  się iz s p r a ­
w i e d l i w e  nosi  n a z w i s k o .  A c z ­
ko lwiek  po źn o  się p o ł o ż y ł e m ,  
noc  w y d a ja  , m i . s ię  w iek ie m , i 
za l edwie  , dz i eń  oświecać  począł  
m o ję  k w a t e r ę ;  w y r u s z y ł e m  na  
m i a s t o  dla, s z u k a n ia  z n a j o m y c h ,  
coby  m n ie  w  n ieszczęściu p o r a ­
t o w a ć  mo gl i .  A le  j e d n y c h  j u z  
od  dp i  k i lku w Ki jowie  n ie b y ł o ,  
inn i  zaś  wszys cy  t ak  in te resu  
sw o je  pokończyl i  ze n iem og l i  
m n ie  w esp rze ć  n a j m n ić j s zą  n a ­
w e t  s u m m ą .  U d a łe m  się więc  
do  os ta tn ie g o  ś r o d k a : do p r a ­
w o w i e r n y c h  s y n ó w  iz rae la .  C i ,  
aczk o l wi ek  byli  na w s i a d a n e m ,  
spiesznie  s tawi l i  s ię na z a w o ­
łan ie .  W i e l u  z nich  by ło  ini o-  
sobiście  z n a j o m y c h ,  z m ia s te ­
czek  b l i zkich  m o je g o  m a j ą t k u ,  
i dla t ego  ch ę t n ie  o f iarowal i  się 
z p o m o c ą .  Ż ą d a ł e m  4 , 0 0 0  r ,  
s r e b r n y c h .  T a r g i  nasze  t r w a ł y  
dzień  ca ły .  P o d a w a n o  mi  w a ­
r u n k i  j edne od d r u g i c h  s u m -  
miennie jsze  i u c z c i w s z e ,  i na-  
kon iec  s t a nę ło  na  tern , iź dali  
mi  4 , 0 0 0  r .  z  o d t r ąc en ie m  za 
t r z y  mies iące  p r o c e n tu  z g ó r y ,  
po 4 °  na  miesiąc,  i z d o d a t k i em  
j a k i e j ś g r a t y S k a e y i  dziesi ęciu kor*
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cy pszenicy pejśasznćj, którę 
w moich pytlach obowiązałem się 
zemleć; i z w arunk iem , że, j e ­
śli na termin nie opłacę to w e­
zmą arędę z defalką l Ś f  procentu. 
Podpisałem eerograf i wziąłem 
pieniądze. Ale żydy wypłacili 
mi je  w rublach tak starych i 
tak oskrobanych , ze nikt ich 
przyjąć niechciał, i że musiałem 
mićniać je  na assygnaty, tracąc 
na każdym po trzy kopiejek srebr­
nych.

Układy te tak mi zawróciły 
głowę, i ż zaledwie w dobę mo­
głem się upam iętać , a pokoń­
czywszy sprawunki i zaprzy­
siągłszy stokroć iż , póki życia, 
niebędę miał z Djabłami do czy­
nienia , wyruszyłem nakoniec z 
K ijow a , przed samćmi zapusty; 
obciążony sprawunkami na w y­
prawę , konfituram i, w yz iną ,  
kawiorem i innćmi p rzysm aki,
0 które u nas t r u d n o , a bez 
których się żonie pokazać nie­
podobna. Ale fermonrka dla J ó ­
zi niebyło ! Opóźniała się więc 
niemało j a z d a , a często noclegi
1 popasy przychodziło się odby­
wać w znanych zochędóstw aży­
dowskich karczmach. Bez naj­
mniejszej wygody, na wyjezdnćm 
zdarty  niemiłosiernie, Wyjćżdża-

łem zjednćj ażeby wdriigićj toż 
samo spotkać. Szczególnićj je­
den z moich noclegów , przepę­
dziłem we wsi nad wszelkie w y ­
obrażenia zaniedbanej. Zaczy­
nając od grobli , leżącej na wiel­
kiej d ro d ze ,  upust jej tak za­
walony : że jeden bok patrzy 
w górę , jakby się chciał w e­
drzeć na f irm am ent,  drugi zaś 
zmierza ku antipodom. Gorzel­
nia murowana przez pierwszego 
niegdy męża właścicielki, po­
kryta częścią zgniłemi gonty , 
częścią snopam i, z miętą słomą; 
najwięcćj zaś żeber dachu s ter­
czało bez żadnego pokrycia.

O kna niema ze szkłem; ze 
ścian cegła powyjmowana; wo- 
łownia przez wiatr posłana na 
z iem i; młyn na najgorszych ło- 
tokach , jak latarnia przezroczy­
sty i ćały chwiejący s ię ; we 
wsi żadnego całego dachu na 
chatach , walących się lub wła­
żących w z iem ię ,  zapewne dla 
ukrycia swojej nędzy przed okiem 
przejeżdżających. Okna albo bru- 
dnćmi szmatami albo słomą po­
zatykane; w niektórych jedna ta- 
felka, wielkości jabłka jest je- 
dynćm miejscem do przepuszcze­
nia światła^ Równy stan spu­
stoszenia i w karczmie. Kilka-
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naś c ie  chłopów" p i j ą c y c h ,  i h ab  
p o d o b n a  l i c zb a :  ale na  ż a d n y m  
an i  s i e r m i ę g i , ani  koszu l i  całej ;  
kob ić ty  r ó w n i e  b r u d n e ,  o d a r t e .  
R o z u m i a ł e m  iż by ła  to  w y s t a ­
w a  w ł ó c z ę g  i ż e b r a k ó w  , co,  dla 
w z b u d z e n i a  l i t o ś c i , u m y ś l n ie  
p r z y t r a j a j ą  się W ł a t a n ą  odzież .  
—  D o w i e d z i a ł e m  się j ednak  że 
to  są  w ł o ś c i a n i e ,  pi jący  s n a d ż  
dla  p r z y t ł u m i e n i a  myś l i  o s w o ­
j e j  nę d z y .  L e c z  choc wiele  pili 
b a r d z o  p i j a ny ch  n i e b y ł o : g d y ż  
a r ę d a r z ,  t r o s k l i w y  o z d r o w i e  
p u b l i c z n e ,  od ją ł  g o r z a łc e  w s z y ­
s t k i e  sp i r i t u s o w e  c z ą s t k i ,  z o s t a ­
w i w s z y  ty lko s ł ab y  z a p ac h .  C h o ć  
w  tak nę dz n e j  ka r c z m ie ,  m u s i a ­
ł e m  n o c o w a ć :  bo o wie lkę  mi lę 
b y ł a  n a s t ę p u j ą c a :  Z i m n o :  ż a ­
d n e g o  o k n a  c a ł e g o ,  piece po­
k łu te .  Z a w o ł a ł e m  żyda  dla d o ­
w ie d z e n i a  się, ,  czy ją  też by ła  ta 
w i o s k a ? — i d o w ie dz ia łe m  się iż 
właśc ic i e l em  jej jest pan  * * * .  
N a s t ę p n i e ,  z a p y ta łe m  dla czeg o  
t ak  s p u s t o s z o n a ?  Z y d  ob e j rz a ł  
s ię w o k o ł o ,  j akby p rzy  o d p o ­
w ied z i  n ieehc iał  mieć św ia dk a :  
w z n i ó s ł  r a m i o n a m i  i z c i cha  r zekł :  
» ho to  j a s n y y P a n ie  n ie m a  rzą du  
an i  p o r z ą d k u  ! N a s z  P a n  sp u -  
ska ł  się na  o f i c j a l i s t ac h  , k tó r e  
s ię  co mies iąc  o d p r a w i  u ją .  A  
do  t e go  n a s z  P a n  n ie m a  s z c z ę ­

śc ia :  co n a  w ie ś n ie  w i h u d o w a ,  
to  p r zed  s ą d n y  dzićń k ladn ie  się 
n a  zieinl i .  « —  C h y b a  tu u i e m i ć -  
s z k a , za p y ta łe m  ? •—  » O w s z ć m ,  
o d r z e k ł  i z rae l i t a  —  w  tego  P a ł a ­
c u ,  co J a ś n y  P a n  w idz i .  « W y j ­
r z a ł e m  pr zez  okno  , ob a c z y ł e m  
b u d o w l ę  s t a r ę  , n a k s z ta ł t  d o m u  
o b y w a t e l s k i e g o , o g r o d z o n ą  s z t a ­
ch e ta m i  w p ó ł  p r z e g n i ł y m i , z o -  
g r ó d k i e m  na j wi ęc e j  2 0 0  łokci  
k w a d r a t o w y c h  m a ją c y m  , p r ze d  
k t ó r y m ,  c i ąg n ę ła  się g n o j o w a  
g r o b l a  z e r w a n a  p r ze d  ki lku l a ty ,  
z m o s t k ie m  c h w ie ją c y m  się.  —  
A  dla  c z eg ó ż  l en biedny" b u ­
d y n e k  n a z y w a s z  P a ł a c e m ?  —  
» B o  k a ż d y  płaci  sz t ro f u  kto 
n a z y w a  D o m  nie P a ł a e a .  Z a -  
r ó w n a  i do  P a n a  pod sz t r o f e m  
n i e m o ż n a  m ó w i ć  t ylko J  W .  P a ­
nie! « P r z e n o c o w a ł e m  z n a j w i ę k ­
sz ą  n i e w y g o d ą ;  do t ego  D ja -  
be łek n a w i j a ł  mi  się na myś l  
i p r z e r y w a ł  c i ąg  u p r a g n i o n e g o  
s p o c z y n k u .  R u s z y ł e m  r a n o  z 
d ó b r  t ego  p a n a ;  p r ze je ż dż a łe m  
p rze z  ul icę od m n i e m a n e g o  P a ­
ł acu  ,  na  k tóre j  w g z y g z a k o w ą ,  
n ib y  p r o s tą  l i n i j ę ,  p o s ta w io n o  
p r zed  dziesi ęcią  l a ty  oś m  ch a łu p ;  
al e i t a  n ę d z n a  b u d o w a , j u ż  
z g n i ł a  i w a l ą c a  s i ę ,  n ig d y  an i  
z a m i ć ś z k a n a , ani  n a k r y t a  n ie ­
by ła .  T a k a ż  s a m a  n ęd z a  i n a
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po la ch .  G d z ie  n iegd z ie  zas i a no  
n a  z im ę  n a j go rz ć j  u p r a w n ą  ro lę ,  
a  ez tć ry  z pięciu części  o d ł o ­
g i e m  od n i e pa m i ę t ny c h  c z a s ó w  
w  dzikości  l eży . .  P o d r ó ż  m o ja  
dalej  z l epszą  by ła  w y g o d ą .  K a r ­
c z m y  porzą dn ie j sz e .  Z b l i ż a ł e m  
s ię  j u ż  n a w e t  do z n a c z n e g o  m i a ­
s t ec zk a  , k iedy ko ło  pękło mi  w  
d r o b n e  k aw a łk i .  Z e  to by ł  w t o ­
r e k  z a p u s t n y ,  r zemie ś l n ic y  w s z y ­
sc y  byl i  pi jani  i chcą c  n iecbcąc 
m u s i a ł e m  n o co w a ć .  W i e c z o r e m  
zaczę ło u k a z y w a ć  się m n ó s t w o  
k o c z ó w ,  w ó z k ó w  na r e s so r ac h  
i bez  r e s s o r ó w , b r ycz ek  k r a k o ­
w s k ic h .  P y t a m  co to za z j azd? 
—  R e d u t a ! — N ie m a ją c  nic l e ­
ps ze go  do czyn ien ia  i chcąc  c h o ­
ciażby  na  c h w i l kę  uspoko ić  w z b u ­
r z o n e  myśl i  o K i j o w i e ,  D ja b e ł -  
ka  i D a m i e  K a r o w e j ,  u d a ł e m  
się do sali .  P r o s z ę  o b i l e t ?  —  
P r o s z ę  o t r z y  ru b l e  ! —  A  dla  
czego  t ak d r o g o ? —  R e d u t a  n a  
i n w a l i d ó w !  — D a ł e m  z oc ho t ą  
t r z y  ru b le  n a  cel tak p iękny i 
zas t a ł em  j u ż  z sześćdz ies ią t  osób .  
M u z y k a ,  z k la s z t o ru ,  w o r g a n i z a -  
cyi  p od o b ną  by ła  do d ó b r  P .  * * *. 
N i e m a j ą c  z n a j o m e g o ,  u s i a d ł e m ,  
ch c ą c  b y ć  ty lko  w i d z e m ;  w  t e m  
zb l iża  się do m ni e  d w ó c h  m ł o ­
d y c h  l u d z i :  j e d e n  z k a s z t a n o w a -  
t e m i  wąsa rn i ,  d r u g i  m a ł y  b r u ­

n e t  , z  o d zn a cz a j ąc ym  się n o s e m ;  
oba j  g r z e c z n i , d ob r ze  w y c h o ­
w a n i .  Z a b r a l i ś m y  w k r ó t c e  z n a ­
jom o ś ć .  Młodz i  moi t o w a r z y s z e  
znal i  w s z y s tk ic h  i w s k a z y w a l i  
mi  osoby  ba rdz ie j  ude rz a ją ce  w  
oczy.  Nie  op isu je  męzk ich  ani  
d am sk ic h  s t r o j ó w : t e  by ły  s t o ­
s o w n e  do  ko c z ó w  , w ó z k ó w  na 
re s s o r ac h  i b e z , o r az  b rycz ek  
k r a k o w s k i c h .  L e c z  c z u ł e m  z a ­
pach  g o ź d z i k ó w ,  c y n a m o n u  a 
n a w e t  s z a f r a n u .  W t e m  kiedy 
r o z m o w a  i d o w ci p  moic h  n o ­
w y c h  z n a j o m y c h  zaczą ł  m n ie  
w  lepszy h u m o r  w p r o w a d z a ć :  
b u c h n ą ł ,  od z n a jd u ją c e g o  się 
tu ż  p rzy  Sali b u f e tu  , d y m  wie l ­
k im  w a ł e m .  P o r w a ł e m  się z ł a ­
w k i  ; z a w o ł a ł e m  na t o w a r z y ­
s z ó w : gore. !-— - N i e !  r zecze  z z i ­
m n ą  k r w i ą :  to  d y m  z l u l e k . —  
N iechc i a ł  e m  w i e r z y ć ;  posz l iśmy  
do  B u f e t u  : t a m  ze dwadz ieśc ia  
o s ó b ,  p r z y  sz k la n i cac h ,  l edwie  
za d y m e m  roz p oz n ać  m o ż n a  by ło .  
Z a p r o p o n o w a ł e m  m o i m  z n a j o ­
m y m  ko lacyą .  P r z y j ę l i .  D a n o  
n a m  p ieczyste  z c z e g o ś ,  ale l ak  
t w a r d e  i t ak c z e r s tw e  z e n  a tej  
w y p r a w i e  ząb s t r a c i ł e m .  Zb l i ż y ł  
s ię  do  nas  j a k i ś  J e g o m o ś ć ,  z j ak ić -  
m i ś  p r zy s ł o w ia m i  do każdćj  r z e ­
czy.  P o s t a w i o n o  b u te lkę  z n a j -  
g o r sz ć in  za  dziesi ęć z łotych wi-



nem.  Ale nasz now y kolega n a ­
pił się wódki i nada l  obra ł  pącz.  
N a z a ju t r z  oglądałem kościoł w  
dobrej  a rc h i t e k tu rz e ,  z pięknemi 
o rn a m e n t a m i ,  k t ó r e ,  j ake m  się 
dow iedz ia ł ,  da w n y  P r z e o r ,  k o ­
chany  i szan ow an y powszechnie,  
posporządza ł .  Ale  dziś to w s z y ­
stko prochem nigdy  nieobmia- 
t a n y m  przypadło.

R o z p a t ry w a łe m  n a d g r o b k i , 
które najczęściej  pycha pozos ta ­
łych s tawia.  Jederr  z nich szcze­
gólniej  mnie zajął .  Jes t to  cza r ­
na  tablica m a r m u r o w a  , ze zło- 
conćmi po mala rsk u  l i t e r am i ,  
okrąj |>na ram am i  r ó w nie złoco- 
nemi i u w ie ń c Z o r f f i J y h e r b o w n ą  
t a r c z ą ,  z n a p i s e m ,  klWy pr ze ry ­
sowałem sobie ohnt rakm i który z 
'właśc iwą  mu pisowuSjszałączam:

Ż oną tvpe cn o ty  pew no  u m ie śc iły  
(cie w  n ieb ie

A cli jak że  m nie B itlnem u tęsk n ą  zyii 
(bez c ieb ie  !

J a ś n ie  W ie lm o żn ej N N . k tó ra , ży ­
ją c  la t  19 R . 1P3" <1. '  K w ie tn ia

zeszła .

Co do w i ó r s z ó w ,  n ie ehcębye  
r ece n z en te m ;  lecz m n ie m am  że 
ten świeży płód Poezyi  zas łu­
żył aby  go n ie u t rzymać  w  c ia ­
s ny m  obrębie parafialnego ko­
ścioła.  C z y  n ićmoż uab y um ie­
ścić g o  w  Z n iczu ,  lub w  innym

j a k im  n o w o r o c z n i k u , p r zy n a j ­
mniej dla zadosyć uczynienia cie­
n iom nieśmier te lnego au tor a  
W o j s k a  nowo- za re k ru to wa nych  
Affek tów?— Lecz pytałem moich 
t o w a r z y s z y :  dla czego nadano  
jej  ty tu ł  j a ś n ie  W ie l m o ż n e j ,  i 
objaśniono mi że na ostatnich  
wy bo ra ch  mąż  magno M otu zo ­
s ta ł  D ep ut a t em  cerk iewnym i że 
te raz będzie j u ż  mia ł  p rawo wo-  
t o w a ć ! Nauczyłem się więc ła ­
t w e g o  sposobu dostania prero­
g a ty w y  do wol owan ia  i tytu łu  
Jaśn ie  W i e l  możności  ! —

Opuśc i łem tegoż dnia m ia ­
steczko.  Co się stanie z r a c h u n -  
kami przed żoną i z wypła tą  li- 
chw ia rzów , nie w ie m !

 ---
W Y R A C H O W A N IE  K O S Z T Ó W

WOJENNYCH ANGLII
O D  R O K U  169 7  —  1 8 1 5 .

Jeden  z dzienników ministe-  
ryalnyjch angielskich w y k r y w a ­
jąc  s t ra ty  na jakie każdy kraj 
p rzez  prowadzenie  wojny  jes t  
na rażony  podaje za przykład 
sarnę A n g l i ą ,  wypisując  ja k  na­
s tępuje :
1) W ojna ukończona roku 1 6 9 7 ', 

kosztow ała 2 1 ,1 5 0 0 ,0 0 0  fun­
tów  szterlingów . W  zabitych  
stracono 1 0 0 ,0 0 0  ludzi. U- 
m arłych z głodu 8 0 ,0 0 0 .
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2) W o jn a  zaczęta roku 1 7 0 2 . . .
kosztowała 4 5 , 0 0 0 , 0 0 0  fun. 
szter. w zabitych 2 5 0 , 0 0 0 .

3) W o jn a  zaczęła roku 1 7 5 9 . . .  
kosztowała 4 8 , 0 0 0 , 0 0 0  fun. 
szter. w zabitych 2 4 0 , 0 0 0 .

4 )  W o jn a  zaczęta roku 1756, ko­
sztowała 1 1 1 , 0 0 0 ,0 0 0  fun.
szter. w zabitych 2 5 0 ,0 0 0 .

5) W o jn a  Amerykańska r. 1775 , 
kosztowała 1 5 9 , 0 0 0 ,0 0 0  fun. 
szter. w zabitych 2 0 0 , 0 0 0 .

6) W o jn a  zF rancyą  roku 1 793 , 
kosztowała 1, 1 0 0 , 0 0 0 ,0 0 0  f. 
szter. w zabitych 2 0 0 , 0 0 0 .

Dług'Au glii w końcu tej wojny 
roku 1 8 5 5 ,  dochodził do biliona 
pięćdziesiąt milionów funtów 
szlerlingów. [Funtssiterling zna­
czy 40śoi złotych polskich^.

— —

Z Ł O D Z IE J
P R Z Y J A C I E L S K I .

O d niejakiego czasu pomnaża 
się kradzież w Paryżu w nadzwy­
czajnym sposobie. Dnia 1 3 sty­
cznia zaledwo jeden lekarz ta ­
meczny wyszedł z swego po­
mieszkania, już jakiś porządnie 
ubrany m ężczyzna, ozdobiony 
czerwoną wstęgą u guzika, za­
pukał do drzwi. Gdy mu słu­

żący powiedział, że doktor w y­
szedł z domu i przed wieczorem 
podobno niepowróci, niezna jo- 
my u d a ł ,s ię  prosto do gabine­
tu lekarza ,  i usiadłszy przy j e ­
go sto liku, wziął pióro i zaczął 
pisać. W  tym samym czasie za­
dzwonił ktoś pow tórnie ,  a s łu­
żący w yszedł za drzwi na c h w i­
lę. Gdy wrócił do pokoju, nie­
znajomy oddawszy list zapie­
czętowany, oddalił się z pośpie­
chem. Doktor rozpieczętowa- 
wszy* za swein przyjściem bile­
c ik ,  czytał co następuje: » Nie 
szukaj waćpan zegarka , któryś 
dziś na kcyninku zostawiły gdyż 
tej chwili jebt on w mojej kie­
szeni , ktJfrą waćpan nie tak 
łatwo znajdziesz. Służący wać­
pan a nieje.^; złodziejem, ale wiel­
kim gapiem , ponieważ dozwo­
li ł ,  że waćpana w jego nieby- 
tności okradziono. Zalecam wać- 
panu usilnie , ażebyś go odpra­
w i ł ,  i spodziewam s ię ,  że tę 
przyjacielską radę przyjmiesz j a ­
ko wynagrodzenie za daru n ek ,  
który sobie jego kosztem przy­
właszczyłem. Najniższy sługa 
waćpana (podpisano) Capdeville, 
złodziej, i

W  K r a k o w i e  ,  C z c io n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


